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Wiadomości.
Z e  Sejm u  W idem  kiego. —  Gdy teraz 

najważniejsze i najciekawsze rzeczy dla W as  
toczą się na Sejmie Wideńskim, bo dotyczące, 
dawniejszych stosunków poddaniczych, pań- 
szczyznianynh służebnictw wzajemnych i wy­
nagrodzeń za takowe; przeto wzywamy W a s  
bracia Włościanie, abyście się schodzili ra ­
zem, czytali to co Wam ten tygodnik donosi, 
bo właśnie nad Waszem położeniem teraz ob­
radują.— Nieraz gdyśmy się pytali Włościan 
-— „aczytaliściegazetę“ to nam dawali taką 
odpowiedź, — „ E  — kiedy to tam, tak niektó- 
rzyludzie powiadają że w tych gazetach, to 
tylko głupstwa i fałsze same, i że to Panowie 
tak umyślnie drukować każą żeby lud bałamu­
cić.—  „Oj smutne to skutki zdawno zasianej 
niezgody i nieufności między dawneini Pana­
mi i dawnemi Poddanemi.— Lecz niema już 
dzisiaj Panów i niema więcej poddanych w na­
szym kraju, przeto też nieufność i niezgoda 
powinny raz już ustać.- Jeżeli wydajemy dla

W a s  gazetę to dla tego, żebyOświatę rozsze­
rzać,— żeby nauczać, i W as  na dobrych Oby­
wateli kraju kierować,— aby W as ze wszy- 
stkiemi czynnościami rządowemi obznajomić, 
tem więcej że nie jeden z Waszego grona bę­
dzie może znowu na deputowanego do Sejmu 
wybrany,— żebyście czytając gazety osądzić 
mogli, którzy ludzie w kraju dobrze Warn ra­
dzą,— a którzy są Waszemi nieprzyjaciół­
mi— to na to widzicie gazetę wydajemy, i ko­
szta druku płacemy,— ale nie na to żeby W  as 
bałamucić lub fałsze jakie donosić.— Ci, co to 
twierdzą to właśnie są W asi i nasi nieprzyja­
ciele.— Dla czegóż oni wam to pokryjomu 
tylko podszeptują? Czemu niewystąpią g ło ­
śno i publicznie? Czemu niewydrukują i nie- 
podpiszą się na tem, źe to co Wam Tygod­
nik Wiejski donosi jest fałszem iobałamu- 
ceniem ludzi? Czemu niezaskarżą przed naj- 
wyższemi Władzami krajowemi tych wszy­
stkich co Tygodnika Wiejskiego drukują?—. 
Ale oni tego niezrobią, bo wiedzą bardzo
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dobrze, źe niemają słuszności,— Oni boją się 
wystąpić z tern głośno —  ale tak jak psy 
wściekłe co to milczkiem kąsają —  tak i oni 
liiegodziwemi podszeptami w zbudzają w 
W a s  nieufuość iod obznajomienia się z pra­
wdą odwadzą.—-Jeżeli chcecie mieć dowód 
najlepszy, kto z nas ma racyją — zróbcie raz 
próbę— wskażcie nam tych ludzi co Wam 
mówią źe Tygodnik Wiejski dla zbałamu­
cenia fałsze W am  donosi, wskażcie nam wh 
z imienia i nazwiska,—■ a my natychmiast 
w W aszej przytomności udamy się do Władz 
krajowych, udarny się do Cyrkułu, i pocią*. 
gniemy tych faryzeuszów' do odpowiedzial­
ności,— tam się tłomaczyć muszą, zjakiej 
przyczyny i w jakim celu, kłamstwa bezczel­
ne, i nieufność wzbudzające między Wami 
szczerą— tam się przekonacie, komu słu­
szność przez Cyrkuł będzie przyznana, tam 
się przekonacie najlepiej, czy Ci prawdziv\i 
faryzeusze karanemi za to nie będą.— Nie- 
wachajcie się zrobić tej próby, — tym bowiem 
sposobem najlepiej się przekonacie, kto jest 
W aszym przyjacielem; a kto ńieprzyjarielem 
w kraju,— komu macie ufać i wierzyć, a ko­
go się wystrzegać.— Tym sposobem prze­
konacie się że Tygodnik wiejski samą praw­
dę Wam donosi— a donosi Wam dla tego, 
— żeby właśnie zli ludzie w błąd W a s  nie- 
wprawadzali, żebyście o wszystkiem wie­
dzieli co się w kraju i za krajem dzieje, aby­

ście W y  i dzieci W asze, większej nauki, 
większego światła nabywali— a dowiedzia­
wszy się dokładnie i prawdziwie jak rzeczy 
wświecie stoją, abyście wspólnemi narada­
mi, do dobra ogółu do pomyślności każdego 
w szczególności, ido szczęścia wszystkich 
razem, tern więcej się przyczyniali.— Dla 
tego powtarzamy W am , schodźcie się ra­
zem, czytajcie głośno Gazetę— rozbieraj­
cie rzecz każdą własnym rozumem, uczcie /
się wzajemnie, i uczcie nrzytem dzieci W a ­
sze, bo takie przepędzenie czasu w wolnych 
od pracy chwilach, jest i Bogu miłe i wszy­
stkim ludziom pożyteczne.—

Teraz wracam do Sejmu Wideńskiego.- 
Gdy winnych krajach Państwa Austry- 

ackipgo, nie jest jeszcze Pańszczyzna tak 
zniesiona jak u nas w Galicyi, przeto Depu­
towany Szląski Kudlich taki robi wniosek, 
ażeby go Izba Sejmowa uchwaliła i potwier­
dziła.

1 . Źe ograniczenie osobistej wolności 
z stósuuku poddaństwa wypływające usta­
j e —

2. Źe Pańszczyzna, dziesięciny, i inne, 
wolność własności ograniczające, nie z sto­
sunku prywaty', ale z stosunku zwierzchni­
ctwa gruntowego i lennego wypływające 
ciężary ustają.—

3. Ze komissya wybrana z Reprezentan­
tów, wszystkich prowincyi, za zniesienie#1
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się /.Ministerium, wypracuje jak  najprędzej 
projekta do ustawy o wynagrodzeniu wła­
ścicieli, i zaprowadzeniu nowej ustawy są­
dowej.

4. Źe tymczasowie, jurysdykcyją domi- 
nikalną, dotychczasowe instancyje Domini- 
kalne aż do zaprowadzenia nowej ustawy 
wykonywać mają.—

5. Że na koniec ku uspokojeniu ludu wiej­
skiego uroczysta o tern odezwa wydaną być 
ma.—

Po zrobieniu takiego wniosku Kudlich 
tak dalej mówi— Moi Panowie, pierwsze 
dwa punkta, wniosku mojego musimy wy­
rzec, to niepodlega, najmniejszej wątpli­
wości.— Musimy wyrzec zasadę, tego żąda 
uczucie prawności, zatem, przemawia uzna­
nie praw człowieka. W szystkie zgroma­
dzenia konstytujące zaczynały od tego: że 
uznawały prawa człowieka. —  W yrzecze­
niem jednakże, samej zasady, niewiele zro­
bimy, dla włościanina, musimy go jeszcze 
uwolnić od ciężarów, które nań średni wiek

C '

wtłoczył.— Nie sam ciężar robi niewolnika, 
lecz już to ciężące przekonanie, że się pod­
lega Panu, to ciężące uczucie, że się pracu­
je  dla drugiego.— Niewolnik słucha głosu 
swojego Pana; dla tego musimy Chłopa u- 
samowolnić. —  Doświadczenie uczy, że w ży­
łach W łościana Galicyjskiego i Węgierskie­
go, dziksza krąży krew, jak  u Austryackie-

go.— A czy tam usamowolnienie Włościan, 
z takiem było połączone niebezpieczeń­
stwem? Czy Węgry i Galicyawpadły przez 
to w nieszczęście, że tam chłop wolny? J e ­
żeli cierpią, to ich gniecie coś innego.—-Mó­
wiono w tenczas źe Wągry przepadną, źe 
właściciele mniejsi powstaną przeciw Ma­
gnatom, że Wiedeńczycy z głodu zginą, bo 
chłop węgierski nic robić nie będzie. —  A  
przecież Wiedeńczycy niezginęli z głodu, a 
Węgry gdyby im nic innego niedolegało, 
bynajmniej niemiałyby przyczyną uskarżać
sie na to, że Chłop wolny.— Ucisk włością-<?
nina, datuje się z średnich jeszcze wieków.—  
Uświęcili go Ojcowie Kościoła. —  Daniny 
były zrazu dobrowolne, potem, uświęcili ich 
kśiążęta i napiętnowali tym sposobem swoje 
prawa. — Cesarz Józef zniósł nazwę nie­
wolniczego Poddaństwa, lecz istota zosta­
ł a .— Następny jego niebyli takiemi przyja­
ciółmi odmian nagłych pospiesznych.— Sy­
stem ich bął':“Niech wszystko będzie po da­
wnemu; a gdzie to się nieda dokonać, ha, to 
potrzeba iść zwolna naprzód.—  Wtem nie­
śmiertelna Akademia TFiedeńska, przez re- 
wolicyą Marcową, popchnęła jednym zama­
chem całą machinę naprzód.—

Długą jeszcze mową popierał Kudlich 
swój wniosek, po nim mówiło kilku Niem­
ców, jedni za wnioskiem drudzy przeciwko
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wnioskowi, anastępnie zabrałg łos Galicyj­
ski Deputowany Machalski w te słowa; 
w Galicyi już la .M aja  r. b. zniesiono wszel­
ka robociznę; niewchodzę w to, jakie wła­
ścicielom w tej mierze stawiano przeszkody; 
to tylko powiem, że Galicyjskie Gubernium, 
licznemi rozkazami, wyraźnie Chłopom za­
braniały przyjmować darowanie pańszczy­
zny; bo, nawet wzywano tychże przez cyr­
kuły, aby każdego, który o takipj darowi­
źnie słówkiem piśnie związać, ido Władz 
odstawie.— Kiedy się w celu prędszego do­
konania tego kroku, pozawiązywały we 
Lwowie Krakowie i tak dalej, towarzystwa; 
w ten czas grożono im bagnetami; lecz wła­
ściciele galicyjscy, niedali się ustraszyc te- 
mi inachinacyjami i znieśli pańszczyznę do­
browolnie i najczęściej bez wynadgrodze 
nia.— Aby się jednak, o tern cały kraj do­
wiedział, wysłano do Widnia deputacyą, któ­
ra w adresie między innemi i o to prosiła, aby 
zniesienie pańszczyzny, w całym kraj u ogło­
szono patentem Cesarskim— I w rzeczy sa­
mej uczyniono tej proźbie zadość patentem 
z 17. Kwietnia, który wyraźnie wspomina o 
tern, że właściciele,już usamowolnili W ło ś ­
cian w niektórych obwodach. Szanowny De­
putowany był sam w Deputacyi i powi­
nien był prawdę wiedzieć i powiedzieć —  
Deputacya żądała. Aby ustanowiony przez 
naród komitet to uczynił, a sejm galicyjski

o dalszych warunkach zniesienia pańszczy­
zny wyrokował. Tymczasem ministerium 
uczyniło krok bezprawny.—
Nim jednak patent ten ogłoszono, co dopie­
ro dnia 15. Maja nastąpiło, wyszło rozpo­
rządzenie ministeryalne, które znosi pań­
szczyznę zachowując służebnictwa, W ysła­
no oraz. komisarzów, aby rzecz tę ukończyć; 
ci panowie tedy nie mieli nic do roboty, 
przecież zrobili sobie tę zabawkę, i ogłosili 
darowanie pańszczyzny po raz drugi mówiąc, 
że tylko cesarzowi chłopi za to wdzięczność 
winni, on albowiem wynadgrodzi panów. —  
Oto krótki rys oburzającego gospodarowania 
biórokracyi czyli galicyjskiego. Lecz kiedy 
już raz przedsięwzięto poprawki, niechże 
będą grontowne i nie tylko na korzyść wło­
ścian, lecz także i na korzyść dotych cza­
sowych właścicieli. Wszelkie więc służe- 
bniclwa dominiów względem chłopów mają 
ustać ..

Poprawkę tę dostatecznie popierano.
Deputowany Neuwallrobi poprawkę do 

4. punktu wniosku Kudlicha t .j .aby  zaraz 
od ogłoszenia niniejszego wniosku, jurys­
dykcją patrymonialną dotychczasowe instan- 
cye w imieniu, na koszt i odpowiedzialność 
państwa wykonywały. Mniema on bowiem, 
że państwo dało plenipotencyą do tego nie 
dziedzicowi, nie osobie pojedyńczej, lecz 
osobie moralnej jako zwierchności, skoro
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więc stósónck zwierzchności upada, upada i 
obowiązek zadość czynienia plenipotencyi. 
Oo tego wykonania jurysdykcyi dominikal- 
nej niemałe pociąga za sobą koszta. Wnio­
sek ten bardzo mocno popierano.—

Sierakowski pyta prezesa, czy minister 
spraw wewnętrznych złożył już potrzebne 
papiery, i prosi na otrzymane zaprzeczenie, 
aby prezes w tej mierze potrzebne uczynił 
kroki.—

Po Deputowanym Sierakowskim Depu­
towany galicyjski Dylewski zrobił następu­
jmy wniosek:

1. Aby ministerium natychmiast wydało 
odezwę, że stosunek poddańczy, robocizna i 
Wszelkie wynikające zfąd ciężary i daniny, 
a zarazem także jurysdykcye i inne ciężary 
dominikalne ustany, i ustać muszą, i że w Ga­
licy i już ustały.

52. Aby uregulowanie służebności, cięża­
rów jurysdykcyjnych i wszelkich innych sto­
sunków między dziedzicem, gminą i podda­
nym poruczono osobnym od sejmu ustano­
wionym urzędom lub komisyom z zastrze­
leniem odwołania się do sejmów prowincy- 
onalnych, i aby wydziałowi konstytucyjne­
mu polecono wypracowanie ustaw dotychcza­
sowych składu tych urzędów'.

3. Aby pytanie wynagrodzenie w swoim 
°zasie rozstrzygnął sejm państwa, albo sej­
my prowincyalne.

4. Aby jurysdykcye aż do zaprowadze­
nia nowej ustawy gminnej, którą jak najspie­
szniej ułożyć potrzeba, prowizorycznie w do­
tychczasowym stanie pozostały.

Następnie Dnputowany galicyjski Dy­

lewski popierając swój wniosek mówi: W nio­
sek mój nie odrzuca innych, ja  chcę tylko 
zwrocie uwragę Izby na to, czyto1 będzie do­
brze polecic całą tę sprawę komisyi, która 
może tej pracy nie podoła. Przedewszy- 
stkiem trzeba wydać odezwę, gdyż w tem 
zgadzają się wszystkie wnioski, trzeba zło­
żyć komisyą z członków wszystkich guber- 
nii, i wyrzec, że posłowie jednej prowincyi 
zupełnie nie znają stosunków drugiej. D e­
putowany Neuwall i Cavalcabo obawiali się 
aby wsie nie były bez jtirysdykcyi. Moi pa­
nowie/od roku 1782  wykonywali obywate­
le galicyjscy za darmo jurysdykcyą. W pra­
wdzie czynili to z radości, nie chcieli bo­
wiem żeby wolność ograniczoną była przez 
rząd, Rok 1846  pokazał, czy obawa ich 
była s łuszna.—

Szlachta darowała w Galicyi pań­
szczyznę dobrowolnie, bez wynagrodzenia. 
Dla tego życzy sobie, aby w odezwie 
stało: „w Galicyi to już nastąpiło.“ —  
Chciano chłopom puścic bąka, że to rząd 
uczynił; Panowie! mnie wypuszczając 
rząd z więzienia czteroletniego ogłosił ko­
munistą, a ja mówię przeciwnie, że to nie 
ja, lecz rząd jest komunistą, ko któż mo- 
cen cudzą darować własność? Protestuję 
przeciw wyrazom P. Kudlicha, że w ży­
łach chłopa galicyjskiego dziksza płynie 
krew. [Kudlich chce się tłuinaczye, pre­
zes nie daje mu słowa]. Lecz my mamy 
nadzieję, że z czasem oszukany lud pozna 
swój błąd, i poda nam bratnią dłoń. Krew 
co płynęła w r. 1846  spadnie na głowy 
sprawców, a tych znacie panowie! Gali-

1
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cya darowała pańszczyznę bez wynadgro­
dzenia, przecież inożeby dobrze było wy­
rzec i tam zasadę wynadgrodzenia; wy­
maga tego i tak zły stan kredytu i finansów; 
jednakże mieszać się tu w stosunki pro- 
wincyi, może byłoby trochę niebespiecz- 
nie, możnaby zostać mimowolnie zapędzo­
nym do systemu federacyjnego.

Mówiłem ̂ a k ż e  o regułowaniu jurys- 
dykcyi, to nienależy do Sejmu, lecz trze­
ba to zostawić prowincyalnyin Sejmom.

Co się tyczy 3. punktu, trzeba wy­
rzec zasadę, choć małą mam nadzieję u- 
źeczywistnienia tejże. Gdy zaś w kwe­
sty i wynadgrodzenia, chłopi w różnych 
prowincyach w rożnem znajdują), się po­
łożeniu, w G a l i c y i  m i a n o w i c i e  n i e  
m o ż n a  w k ł a d a ć  n a  w - ie śn ia k ó w  n o ­
w y c h  c i ę ż a r ó w  p i e n i ę ż n y c h ,  po­
nieważ inaczej żadnej za to nie czułby 
wdzięczności, przeto zdaje mi się, żeby to 
słusznem było, aby w kwesty i wynad­
grodzenia wszystkie prowincyje zarówno 
udział brały.

Co się tyczy 4. punktu wniosku me­
go nie podzielam obawy Deputowanego 
Neuwalla, że zwierzchności dominikalnych 
chłop słuchać nie będzie, i choćby z re­
sztą tylko figurować miały, trzeba ich 
chwilowo zostawić, lecz państwo winno 
mierne za to dać wynadgrodzenie.

Poprawka Deputowan. Uchatzy zmie­
rza do tego, aby komissyja złozona z 
członków wszystkich prowincyi do zapro­
wadzenia nowej ustawy sądowniczej, za­
ję ła  się oraz i to niezwłocznie, ułożeniem

liberalnej ustawy dla gmin. Wniosek ten 
dostatecznie popierano. Deputowany Ha- 
welka mówi: Deputowany Kudlich chce
zniesienia wszystkich nie z stosunku pry­
waty wypływających ciężarów. Z tego 
możnaby wnioskować, że ciężary z sto­
sunku prywaty wynikające, mają pozostać. 
Na żaden sposób zaś nie może dłużej 
istnieć pańszczyzna, ten ostatni zabytek śre­
dnich wieków, chociażby polegała na kon­
traktach, dla tego wnoszę dodatek do 
wniosku Kudlicha tej treści:

„W szelka  pańszczyzna ustaje, z ja ­
kiegokolwiek wypływa tytułu. Dalsze 
pozostanie jej bowiem sprzeciwia się wszel­
kim prawom ludzkości. Alboż nadał przod­
kom prawo związania na wieczne czasy 
rąk swych wnuków i prawnuków?44 Dalej 
chcę, aby zamiast słowa „włościańskie44 
położono wniosku Kudlicha wyraz „rusty­
kalne.44 W yraz „włościańskie44 bowiem 
odnosi się zwykle do mieszkańców na 
wsiach, „rustykalne44 zaś tyczy się wszyst­
kiego, co nie jest dominikalne, zatem i 
mieszkańców miasteczek, aże i tych od tej 
barbarzyńskiej robocizny uwolnić należy, 
tiie potrzebuję dopiero nadmieniać.—

Deputowany Czeski Pollaczek oświad­
cza, że niepodlega żadnej wątpliwości, że 
to się nie zgadza w cale z ustawami wol­
nego, konstytucyjnego państwa, aby po­
dobne ograniczenie wolności mogło istnieć 
dłużej, ale także i to pewna, jak jeden z 
poprzednich mówców wykazał, że co do 
ciężarów wynikających z tego ogranicze­
nia istotne zachodzą różnice. Podług jego
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zdania potrzebaby znieść uatychmiast wszy­
stkie te ciężary, które wypływają ze sto­
sunku poddańczego, ciężary zaś oparte na 
ugodach prywatnych, radziłby on pod jak 
najściślejszą wziąść rozwagę. Nie mo­
żne je zmazać jednem pociągnięciem pióra, 
bo coś podobnego mogłoby całkiem kon­
sekwentnie stać się niebawem i z innemi 
ugodami. Dla tego trza obmyśleć środek 
i sposób wynadgrodzenia w tej mierze. 
W  końcu nie zgadza on się w cale na 
uroczystą odezwę; —  sprawa ta nie jest 
tak nagła, bo ludność dotąd jeszcze spo- 
kojona po największej części. —

Dalej wstąpił na mównicę Deputowa­
ny Trojan, mówi o wniosku Kudliehu dłu­
go, rozwlekle, a tak sucho, że nie jeden 
Deoutowany zaczynał już zasypiać, nie 
przytaczamy zatem mowy tej, niechcąc, a- 
byście i w y  nie posnęli.

Trojan obstawał za wynadgrodzeniem 
dziedziców przez włościan. Gdy pod czas 
tej mowy pojawił się w sali sejmowej mi­
nister spraw wewnętrznych; Deputowany 
Galicyjski Smolka zapytuje go, okazując 
urzędowe rozporządzenie cyrkułu Żółkiew­
skiego, który na mocy rozkazu gubernial- 
in go z dnia 29. Czerwca wzbrania gwar­
dzistom noszenia broni i munduru w miej­
scach, gdzie nie mieszkają stale. Okólnik 
ten każe prócz tego wszystkich gwardzi­
stów nie mających paszportów, i tylko 
kartą urlopu od naczelnika gwardyi się 
wykazujących przytrzymać, i pod eskortą 
przez urząd cy rkularny do komendy gwar­
dyi narodowej odesłać. Tak to rządzą w

Gaiicyi, i niema to chłop tamtejszy podej- 
rzliwem okiem patrzyć na gwardyą? Py­
tam się więc, czy ministeryum wie o tern? 
i co czynić zamyśla, aby okólnik ten 
cofnąć ?

Na to minister Dobblhof odpowiada: 
Rozporządzenie wspomnione nieopiera się 
na żadnym rozkazie ministeryalnym, i dla 
tego też nie cytuje go w cale, nie wie­
działem nic o tym kroku, który tylko ga­
nić muszę jako zupełnie niezgodny z za­
sadami memi względem gwardyi.

Będzie to moim zadaniem starać się o 
to, aby zasad tych wszędzie przestrzegano.-

Dla czego w naszem kraju 
pełno biedy?

M oi bracia posłuchajcie 
Co wam powiem rozicażajcie  
Gdy to Polska Polską była 
Siebie i  obcych żyw iła  
Francuz Anylik W ęgier Niemiec 
l  rozliczny cudzoziemiec  
Z n a la z ł w niej swe wyżywienie  
Radę pomoc lub schronienie 
N iezw ażano na obcego 
Miano go za  brata swego 
Co te kr  aj p rzyszło  w kraju żyło  
W szystko szczęściem  się cieszyło  
A  przytetn  my w szyscy m ieli 
Cośmy tylko żywnie chcieli 
I  obcy nam w dzięczn i byli 
Broń  Boże by nam szkodzili.
L ecz  gdy przem ocą kra j nasz ro zszar­

pano
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1 nas pod obcych Zw ierzchników  oddano 
Zniknęło  szczęście zam ożność i  sława

c  c

K łos obcy w zięli nam została trawa  
Dawniej my obcych żyw ili 
Teraz, łaską bydż mniemamy 
B y  nam obcy udzielili 
To co w kraju  naszem  mamy 
W szędzie  bieda niedostatekc
W szedzie ucisk narzekania

c

Wiele ojców wiele matek 
Co dni trawią wpośród łkania.
Przebóg', ja k że  się to stało  
G dzież się to szczęścić podziało? 
Praw da że  Cesarz łaskaw y  
C hciał nas zaw sze uszczęśliw ić

c

Jego zarzą d  dobry praw y  
L e c z  niema sie czem u dziwićć
Bo ja k  się poschodzi/i do kraju  naszego 
Sam olubni Zw ierzchnicy  co dla dobra 

swego
N a nic nie uważają gwałcą święte prawa  
B u rzą  naród i  kłucą a stąd się panoszą  
I  tw ierdząc że  tak każe cesarska ustaica

c

Jeszcze  na pokrzyw dzonych p rzed  tron  
skargi wnoszą.

Chlebem naszem  się karm ią naszą ży ją  
pracą

N iszczą  chłopka i  pana a siebie bogacą 
1 tak ani nasz Cesarz n i k ra j n i rodacy 
Niem am y ja k  w przód zysków  w szyścyś-  

my biedacy 
A ź l i  Crzęenicy

Przew odzą nad nam i 
Dt 'ęczą bez różnicy  

Bośm y Polakam i 
L ecz  bracia kochani razem  się trzym ajm y  
N i się bałamucicie n i krzyw dzić  m e dajmy

Cesarz W iedeńczycy w zniecili nadzieje  
Z e nam światło prawdy teraz zajaśnieje  
1 obce narody ju z  się przychylają  
Żeby nas uwolnić na to nalegają 
Dobbfhof i  Z a leski czcigodni mężowie  
Nie dadzą nas gnębić niech im Bóg da 

zdrowie
Tylko jedność zgoda niech panuje w szędzie
A Polska szczęśliw a znowu istnieć będziec 6
Bo czego nam B oże  dopomóż łaskawie  
Przybądź ku pomocy naszej św iętej spra­

wie
Z m iłu j się W szechw ładny wybaw nas bie­

daków
Dopomóż Marga Królowa Polakowi

Ignacy Siewieliński.
B arw ałd  Górny. —  Z  prawdziwą 

przyjemnością składam podziękowanie pu­
bliczne Włościanom W si Barwałdu Gór­
nego za prz\ cb) lnośc okazanaim  w czasie 
zbiorów — z własnej ochoty x#eszło 5 0 0  
włościan częściowo w kilku dniach zebrali 
mi z pola całą prawie krestencyą tak zboża 
jak i siana. Przejęty wdzięcznością dla was 
zacni bracia jako Polak i sąsiad wasz z chlu­
ba wraz z rodakami w spólnemicieszemy sie 
poczciwością serce waszych tern więcej że 
dopiero od roku mam szczęście mieszkać 
pośród was niebyliście więc powodami obo­
wiązkiem wdzięczności dla mnie ale daliście 
dowód prawdziwej miłości bliźniego brater­
stwa ijedności.—  Kochajmy się bracia a 
Bóg nas nieopuści.

Henryk Siemoński.

/
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